Cena Kurjera: 
W Warszawie: podana jest 
wnagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedzielei święta k. 5. 

Dziś: Szymona i Tadeusza Ap. 

Czwartek: Narcyza B.i Euzebji lee 

Piątek: Zenobji M. i Zenobjusza B. 

Sobota: Wolfganga Biskupa. 


Totdat. 


KALENDARZ. 


| Tmiona słowiańskie: Dziś Władyboga; jutro Dale- 


tila. 

. Zgromadzenia: Ogólne zebranie członków Towarzy- 
stwa muzycznego, celem balotowania nowych kandyda- 
tów. (Sale Redutowe—godzina 6 wieczorem.) Sesja 
zgromadzenia tapicerów. (Mieszkanie starszego zgro- 
madzenia, Mazowiecka—godzina 6 wieczorem.) 

Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzyczne- 
go. (Sale Redutowe— godzina 8 wieczorem.) 


+ Teatras Wielki: dziś „Napój miłosny” i „Cztery po- 


ty roku”; jutro „Flick i Flock”; —Rozmaitości: dziś 
Starzy kawalerowie”; jutro „Projekta mojej cioci” 
wznówienie), „Jestem zabójcą” i „Stryj przyjechał”; — 
Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Grasparone”; 
jutro „Gasparone”. (Godzina 7 i pół wieczorem.) 
Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora. 
PETES DIK KA FOTE JTTA ATENY CZAT EE NN TAAR R TE" 


A zowarzystwa popierania przemysia i handlu. 


Wezorajsze zebranie członków sekcji V-ej oddzia- 
fu warszawskiego Towarzystwa było liczne i świetne. 
Pierwsze to było zebranie sekcyjne, które odby- 
ło się w nowym lokalu, w gmachu Muzeum przemy- 
słu i handlu. © 4 i 
Przewodniczył obradom dr Stanisław Kronenberg, 
prezes sekcji, w asystencji wice-prezesa p. Karola 
Deikego i sekretarza sekcji p. Mieczysława Rudni- 
ckiego. 
Po odczytaniu protokółu ostatniego posiedzenia 
przedwakacyjnego i posiedzenia przed miesiącem. 
zwołanego, a które do skutku nie doszło, dyskusji 
poddany został wniosek p. Filipowicza, dotyczący 
założenia biura pośredniczącego we wszelkich po-* 
trzebach rolnictwa. 
'PanF. ma zamiar założyć „biuro dla interesów 
tolnictwa”, któreby ześrodkowało wszystkie potrze- 
by rolników, począwszy od wykonywania najprost- 
szych zleceń, aż do urządzania gospodarstw, wska- 
zywania kierunków działalności w danym majątku 
ziemskim i urządzania zakładów przemysłowych, ma- 
jących związek z gospodarstwem wiejskiem. 


23) 


CICHE TRAGEDIE, 


POWIEŚĆ 
Józefa Itogesza. 


(Dalszy ciąg.) 

: Zaraz po herbacie pani domu zaczynała kłaść pa- 
śjansa, jednego z czterdziestu, których naucz + ją 
nieboszczyk mąż, panny zaś musiały kolejno czytać 
coś po francusku. Były to prawie zawsze romanse, 
ale treści surowo-moralnej. Mimo że hrabina od 
kart wzroku nie odrywala, aby przypadkiem błędu 
nie popełnić, jej ucho nie opuściło jednego wyrazu, 
ilekroć zaś czytająca przyszła do miejsca, gdzie wy- 
stępek był karany albo cnota nagradzana, hrabina 
podnosiła zaraz głowę i ręce na karty położywszy, 
zaczynała kazanie. Mówiła słodko, potoczyście 1 
przekonywająco, ale równocześnie tak nudno, że 

rancuska raz po raz poruszała się niecierpliwie, a 
panna Aniela było często bliską omdlenia. Sędziwa 
ża matrona nie mogła nikogo zamęczyć, jednakowoż 
swoją monótonnością była w stanie każdego na 
śmierć zanudzić. 

Wkrótce po wyjściu z klasztoru, hrabina rzzem z 
siostrzenicą i jej gwwernantką, zrobiła trzechmiesię- 
czna podróż po Europie. To pannę Anielę odświe- 
żyło, nawet rozweseliło, Rzadziej teraz wspominała 
o życiu zakonnem, a gdy do kraju wróciła, na zapy- 
tanie ciotki, czy chce bywać w świecie, odrzekła, 
że nie nie ma przeciw temu. 


Nr 298a. Dnia 28 października. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszaw 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


ęi na prowincję. W niedziele i święta 


Dnia 16 (28) października 1885 r. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wi 
pierwszy raz 25 kop., każ“ 
stępny raz 20 kop. A 
Nekrologia: za jedęn' wiersz 
15 kop. ig 
Zwyczajne.i małe kgłosze- 
nia w numerach porannych zwy- 


nych, zamieszczane nie bedą. 
Ogłoszenia do Kurjera przyj- 

muje także Binro Ogłoszeń Rajch- 

mana i Frendlera, ulica Sena- 

torska nr 18. 

Niedziela: Wszystkich Świetych 

Poniedziałek: Dzień Zad. Wik 


MW. „w 80m. 
ys od p 3 celi 6 
A ORA 22. Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 6° R. 


Jak się z dyskusji dowiedzieliśmy, poparcie to 
zasadzać się ma na ocenieniu „myśli” p. Filipowi- 
cza i w razie znalezienia jej dobrą, na dopomożeniu 
mu w ujęciu jej w praktyczną formę. 

Ostatecznie więc nie był to konkretny wniosek, 
lecz rzucone niewyraźnie pytanie, rodzaj mierzenia 
temperatury zapału, z jakimby myśl podobna w czyn 
wprowadzona, przyjętą została. 


Zarząd Towarzystwa program pana F. oddał do ; 


opinji uproszonej komisji, złożónej z pp.: Ludwika 
Górskiego, Tadeusza Kowalskiego i Stanisława Za- 
wadzkiego. 

Komisja, pochwalając projekt w zasadzie, bardzo 
oględnie wyraziła zdanie, iż program jest może zbyt 
szeroki, radziła usunąć z niego niektóre punkta io- 
kreślić dokladnie taryfę wynagrodzeń za pośredni- 
ctwo przy kupnie, sprzedaży lub wypuszczaniu w 
dzierżawę majątku. 

"Też same mniej więcej zdania objawiły się pod- 
czas dyskusji. P. Rosenblum radził ograniczenie 
się poezątkowo do najprymitywniejszych potrzeb rol- 
nictwa, p. Kłobukowski chciał usunięcia z progra- 
mu punktów dotyczących „dostarczania rozumu” 
rolnikom, a ograniczenia się na dostarczaniu rzeczy. 
Przypomniano „Domy zleceń” i ich niefortuune 
dzieje, z któremi podobieństwa wszelkiego projektu 
swego zaprzeczył p. Filipowicz. Hr. Krasiński, wię- 
cej niż inni może zajęty przedmiotem, chciał bardzo 
szczegółowego przedyskutowania punktów — wre- 


nia biura, któreby miało być akademją lub encyklo- 
pedją rolnictwa. 

Żądano dalej bliższego obrobienia projektu i przed- 
stawienia towarzystwu ustawy ostatecznej—odzywa- 
ły się także głosy za utworzeniem osobnej do pro- 


zgodziła się na odpowiedź zarządowi, iż w zupełno- 
ści podziela opinję komisji wyżej wyrażoną, czyli, 


Zaczął się więc dla niej sezon balów, recepcyj i 
rautów. Ciotka stroiła ją jak królewnę i mimo wie- 
ku podeszłego, sama wszędzie z nią bywała. Rój 
młodych ludzi otaczał ją od pierwszej chwili, a cho- 
ciaż ładną nie była, tysiące spojrzeń, westchnień i 
komplementów sypało się na nią jak z rogu obfitości. 
Ona jednak obojętnie wszystko przyjmowała, gdyż 
wśród złotej młodzieży nie było ani jednego, który- 
by umiał przemówić do jej uczucia. 

Być może, że w części zawiniła tu także panna 
Goudron, ta bowiem bezustannie w nią wmawiała, że 
świat, do którego należy, zamiast serca szuka pie- 
niędzy, więc też żaden ztych młodych ludzi nie 
wziąłby jej dla niej samej, tylko dla posagu. Dzie- 
wczę, jak ona zgorzkniałe i życiem zmęczone, mogło 
w to łatwo uwierzyć. Wiedziała, że nie jest ładną, 
bo prócz zwierciadła, niejednokrotnie mówiła jej to 
także ciotka i te z koleżanek, które jej nie lubiły, 
słyszała zaś od wszystkich, że będzie bogata. Więc 
ci ludzie starali się o jej względy dlatego, że miała 
znaczny posag. O! z jakąż niechęcią teraz na nich 
spoglądała, jak nimi gardziła! Dawny pociąg do 
klasztoru, przyjemnemi wrażeniami w podróży na 
chwilę uśpiony, zaczął się w niej znów budzić. 

„Jej położenie w domu ciotki było tem przykrzej- 
sze, że staruszka nietylko ją zamęczała ciągłemi na- 
ukami, lecz wygłaszała także zasady, które nie tra- 
fiały do jej przekonania. Jakim sposobem powstała 
ta różniea w ich zapatrywaniach, tego nawet domy- 
śleć się nie można. Pochodzily przecie z jednego rodu, 
obie wychowy wały się w klasztorze, ta sama atmo- 
sfera towarzyska obie oblewała, a jednak panna A- 
niela tak nie była podobną do hrabiny Izabeli, jak 


szcie—jeszcze p. Rosenblum odpierał myśl zakłada- : 


Następnie wrócił znów na stół znany wniosek pp. 


Plewińskiego i Sp. o przedsięwzięciu starań, celem 


pozyskania obłożenia cłem wyrobów litograficznych 
„Jak wiadomo, wniosek ten sekcja V na posiedze. 
niu w listopadzie r. z. przyjęła, opierając sie na mo- 
tywach niekonsekwencji taryfy celnej, która obciąża 
oplatami papier, farbę, pędzle, kamienie litograficzne 
itp. a wolnemi od cła pozostawia wyroby litografi- 
czne. ï 
Wieść o przyjęciu tego wniosku przez sekcję V-tą 
towarzystwa popierania przemysłu i handlu, wywo- 
łała wniosek p. Bardzkiego na zebraniu ogólnem to- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych—wprost przeci- 
wny, na skutek którego to ostatnie towarzystwo wy- 
stąpiło „do pierwszego z uwagą, że w ten sposób ob- 
ciąży się cłem wyroby artystyczne i utrudni się po- 


łożenie towarzystwu zachęty sztuk pięknych. 

_ P. Plewiński objaśniał, że jeżeli tylko możliwem l 
jest określenie granicy pomiędzy litografją haadlo- 
wą a litografją jako dziełem sztuki—to wniosek jego 


bardzo chętnie niedotyczyłby tej ostatniej. 
Wskutek tego wniosek wrócił pod dyskusję, która 


| była bardzo gorącą. - 


| 
| 


| 


Brali w niej udział pp. Rosenblum, Wrotnowski, ^ 


? 


Bardzki, Plewiński, Kłobukowski. W nałożeniu cła . 
na litografje widziano mur chiński dla sztuki, odgra- 


dzanie się od zachodu, dalej jeszcze tamowanie o- 
światy przez oelenie dzieł naukowych z rycinami ob- 


Jaśniającemi itp. 


Zapał potęgował się coraz bardziej, gdy wtem 
wstał p. Reichmann i objaśnił, że... SA Tuż jest 


przez ostatnią taryfę urzędową rozwiązana, gdyż cło. 


od wyrobów litograticznych, ołeodruków, chromolito- 
grafij, jest pobierane z wyłączeniem dzieł sztuki i 
książek naukowych. 

To zakończenie kwestji rozradowało serca wszys- 
tkich—było bowiem już po dziesiątej—i uratowało 
kwestję dla sekcji V drażliwą w tem, iż swoją wła- 


jektu tego komisji. Skończono na tem, że sekcja | sną decyzję przez wielu potępianą widziała. 


Postanowiono odpowiedzieć zarządowi w duchu 


objaśnienia p. Reichmana i na tem posiedzenie ukoń- 


SE A LE POPE A OSTIA FONA SAD NOCIA EADE NEIS Soal 


nie jest podobny budzący się dzień wiosenny do wie- 
czora zimowego. 

Raz, gdy panna Aniela jechała z guwernantką 
przez miasto, zdarzyło się na jednej z główniejszych 
ulic, że niedaleko ich powozu padła na trotuar jakaś 
kobieta ubogo, lecz przyzwoicie ubrana. Zrobiło 
się zbiegowisko; panna Aniela kazaia stanąć i z po- 
wozu wysiadłszy, pośpieszyła do omdlonej. Ponie- 
waż nie było ani lekarza pod ręką, ani nikogo, kto- 
by znał ową osobę, przeto nie namyślając się długo, 
kazała ją zanieść do swego powozu. Jadąc do do- 
mu, myślała przez całą drogę, jaką ciotce radość 
tem sprawi. Osoba, która wciąż jej powtarzała, że 
trzeba Boga kochać i żyć po chrześcijańsku, niewaąt- 
pliwie ucieszy się, że będzie mogła złożyć teraz do- 
wód czynnej miłości bliźniego. Lecz jak wiełki za- 
wód ją spotkał! 

Wprawdzie hrabina przyjęła nieznajomą, kazała 
ją umieścić w osobnym pokoju i po własnego lekarza 
posłała, lecz mimo to min; miała niezaąadowalona. 
Nie jednak nie mówiła. ń 

"Po bliższem badaniu okazało się, że nieszczęśliwa 
Kobieta, wdowa po małym urzędniku i matka pię- 
ciorga dzieci, omdlała z głodu, gdyż od trzech dni 
nie w ustach nie miała. Hrabina obdarzywszy ja 
hojnie, odesłała nazajutrz do domu, poruczając jA 
równocześnie opiece towarzystwa dam dobroczynno- 
ści, a gdy z siostrzenicą sam na sam została, rzękła 
tonem uroczystym: 

— Moje dziecię, uczynki miłosierdzia miłe są Bo- 
gu i myśmy je według sił naszych powinni pełnić, 
ale pamiętaj, że nawet w dobrem nie należy przesa- 
dzać, gdyż wszelka egzaltacja jest szkodliwą. Szczę- 


jątkiem niedzielnych i świąteśżć%ie. 


czono. Nieszczęśliwy wniosek o cłe od ryżu, kaszy 
itp. jeszcze raz odroczony być musiał. w 
J. Wł 


" WIALOMOSCI BIEZĄCE. 


= Według danych biura kontroli państwa, sumy 
kar pieniężnych za przekroczenia ustawy paszporto- 
wej i rozporządzenia z d. 4-go sierpnia r. 1881-go 
o środkach zabezpieczenia porządku państwowego i 
spokoju publicznego, wyniosły w r. 1882-im 55,750 
rs., w r. 1863-im 93,069 rs. i wr. 1884-ym 123,086 
rubli. 

== W przeciągu roku zeszłego przez komory cel- 
ne na granicach: pruskiej i austrjąckiej przewieziono 
z zagranicy różnych towarów podług wagi 16,340,860 
pudów. W porównaniu z rokiem poprzedzającym 
cyfra przewozu towarów zagranicznych zmniejszyła 
się o 238,847 pudów. 


= Z powodu zbliżającego się poboru, pomimo 
wyraźnej ustawy o powinności wojskowej, dopełnie- 
nej następnie licznemi wyjaśnieniami, wyradzają się 
różne kwestje, których rozstrzygnięcie może stano- 
wić prejudykat dla innych osób znajdujących się 
w podobnem położeniu. I tak jeden z urzędów pobo- 
rowych odmówił prawa do ulgi jedynakowi przy ma- 
tce z powodu, iż była ona jednocześnie macochą pa- 
sierba | ozostałego po jej mężu z pierwszego małżeń- 
stwa. Wskutek tej odmowy matka odniosła się do 
wyższej instancji, która nadesłała takie wyjaśnienie, 
„iż pasierby, tj. ci właśnie synowie z pierwszego mał- 
żehństwa męża są uważani za dzieci rodzone jedynie 
za życia ich matki lub ojea, po śmierci zaś ich tylko 
wtedy, jeżeli ojczym lub macocha przyznali, iż pa- 
sierb ich utrzymuje.” Tym sposobem pasierb nie mo- 
że przeszkadzać jedynakowi do uzyskania ulgi w po- 
winności wojskowej. 


= Projekt uregulowania Wołgi, opracowany przez 
inżeniera Augustynowicza, ma być w tych dniach 
wniesiony na posiedzenie rady państwa. 


= Bank polski od dnia dzisiejszego przyjmuje 
zapisy na nową pożyczkę kanalizacyjną. Przyjmo- 
wanie zapisów ma trwać trzy dni. 


= Z nastaniem pory, w której we wszystkich za- 
kładach publicznych goście zdejmują z siebie zwierz- 
chnie ubrania, jak palta, futra i t. p., wznowione zo- 
stało rozporządzenie, aby właściciele restauracyj, cu- 
kierni, kawiarni i t. p. urządzali kontramarkarnie 
dla bezpiecznego przechowania zwierzchniej odzieży. 
gdyż za każdą skradzioną sztukę będą obowiązani 
stratę osobie poszkodowanej wynagrodzić. 

= Targ na bydło rogate, urządzony prowizory- 
cznie za rogatkami grochowskiemi, z powodu zupeł- 
nego ustania księgosuszu na Pradze, został na to 
- przedmieście i na dawne miejsce przeniesiony. 


= Ulica Krucza, w. punkcie przecięcia z Żura- 
wią i Nowogrodzką, z powodu zakładania rur wo- 
dociągowych, została dla przejazdu zamkniętą. 

= Posiedzenie rady i zarządu Towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu odbyło się w dniu oneg- 
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dajs 
trzne instytucji oraz kwestja Towarzystwa kredyto- 
wego zjednoczonych miast w Królestwie Polskiem. 


== Wniosek pp. Wertheima i Kossutha w przed- 
miocie wzajemnych ubezpieczeń gubernjalnych będzie 
przez Towarzystwo popierania przemysłu i handlu 
w tych dniach odesłany do Petersburga, celem wy- 
jednania dla niego sankcji rządu. 


== Rozkazem rządzącego senatu mianowani Z0- 


, Stali: młodszy cenzor warszawskiego komitetu cen- 


zury, radca kolegjalny Piotr Worszew, radeą stanu 
i młodszy cenzor tegoż komitetu, asesor kolegjalny 
Aleksander Nikolicz, radcą dworu. 


== Z literatury. 

* W ostatnim numerze Ecka rozpoczęto drukować 
komedję jednoaktową Wiktora Gomulickiego: „Skry+ 
tka”, która niebawem przedstawioną być ma na sce- 
nie warszawskiej. 

, Znajdujemy tam również sylwetkę pani Zofji Braj- 
ninowej. 

* Dr. Sikorski, zamieszkały w Kijowie, zamierza 
wydawać tamże pismo miesięczne treści medycznej, 

= Z teatru i muzyki. 

* Paroksyzm „Gasparona” trwa w najlepsze. 

Temperatura łaźni, atmosfera przesycona dymem 
tytuniowym, nie odstrasza nikogo... kasa nie może 
nastarczyć biletów, sprzedają się stojące miejsca, na 
których publiczność zwartym szeregiem zamyka 
wszelki dostęp przewiewom z zewnątrz. 

Całe audytorjum transpiruje jak w łaźni, ale po- 
cac się, kiwa głowami w takt wiedeńskich walców, 
któremi Millócker ilustruje każdą sytuację histerji 
hrabiny Santa-Croce. 

Napadli nas zbójcy, zaśpiewajmy walczyka—ko- 
chamy się, zaśpiewajmy walczyka—kradną nam pie- 
niądze zaśpiewajmy walczyka i tak przez trzy akty, 
nie wyłączając antraktów, w ciągu których w bufe- 
cie przy kufelku piwa, w fiumuarze przy papierosie, 
na korytarzu przy wachlowaniu, po skończeniu wi- 
dowiska na ulicy—wszyscy śpiewają walczyka! 

Z paroksyzmu naturalnie najbardziej cieszy się 
kasa, wycieńczona letniemi wakacjami i wzdychają- 
ca. za dojściem do jakiej takiej równowagi. 

Zdaje się, że „Gasparone” przyczyni się w części 
do przywrócenia tej równowagi, czego teatrowi Ma- 
łemu szczerze życzymy, przypominając mu, że „Zi- 
geunerbaron” Straussa już rozpoczął od Wiednia 
swój tryumfalny pochód. 

We wczorajszem przedstawieniu brał udział drugi 
ARP śpiewaków, którego skład już wymienili- 

my. 

Nie zaakcentował się on niczem odrębnem w wyko- 
naniu całości, która była równie przyzwoitą. 

Może panna Wojakowska zbyt serjo i cieżko tra- 
ktuje partję hrabiny; może p. Nowieki, którego zre- 
sztą zawsze chętniej widzimy w komedji, nie ma 
dość lekkości i szyku; może pani Fillebornowa nie 
dość szeroko frazuje śliczny duet drugiego aktu „Noc 
ciemna”; może p. Turczyński jest sobie zanadto 
gospodarskim hrabią i domorosłym $piewakiem... 

Ale ktoby tam to wszystko brał tak skrupulatnie! 

Zaśpiewajmy sobie walczyka! 


cie chciało, że ta kobieta była porządna i tyś nie 
potrzebowała jej się wstydzić, ale coby było jeżlibyś 
była trafiła na jakie liche indywiduum?... W mieście, 
moje dziecko, wszystko jest możliwe... Zresztą zważ 
i to, że wszelka ostentacja, zwłaszeza dla młodej pa- 
nienki i osoby twego urodzenia, jako rzecz niezwy- 
kła, bywa rozmaicie tłumaezoną. Zamiast więc ją 
brać z sobą, było raczej dowiedzieć się, gdzie mie- 
szka, aby ją potem wspomódz. 

— Ależ ta biedaczka leżała na ulicy, 
zginąć! 

— Moje dziecię, od tego, żeby ludzie na ulicach 
ri» ginęli, jest policja. Do niej to należy, nie do nas. 
My za to płacimy podatki, by nas w takich wypad- 
kach wyręczała. 

Innym razem, panna Aniela przechadzając się z 
ciotką po ogrodzie publicznym, zatrzymała się przed 
jakimś staruszkiem, który pod drzewem stojąc, nie- 
śmiało rękę wyciągał i dała mu hojną jałmużnę. 
Hrabina udawała, że tego nie widzi; ale gdy do do- 
mu przyszły, rzekła: 

— Proszę cię, moje dziecię, żeby to było ostatni 
raz. Złe języki nie powiedzą, iż dajesz jałmużnę z 
dobroci serca, tylko, że chcesz pokazać się, by © to- 
bie mówiono. W mieście mamy towarzystwo świę- 
tego Wincentego a Paulo, ktore opiekuje się wszyst- 
kimi ubogimi... temu poszlij pewną kwotę, a uczy- 
nisz cos powinna. Wręczanie, moje dziecko, jałmu- 
¿ny Żebrakom, to rzecz także ryzykowna. Zechce 
cię w rękę pocałować, a może być Bóg wie jak cho- 
ry. Zresztą obdarujesz jednego, będą cię zaraz 
wszyscy napadali i nie dadzą ci spokojnie przejść 
przez ulicę. 

Uwagi te były może rozumne, ale takie zimne, że 


mogła 


panna Aniela słuchając ich w milczeniu, czuła 
dreszcz w całem ciele. 

Gdy przyszła kwesta wielkanocna, musiała wziąść 
w niej udział, a prośby gorące, by ją ciotka od tego 
uwolniła, były bezskuteczne. Hrabina osądziła, że 
kwestować musi, ponieważ ten czyn chrześcijański 
będzie e an w towarzystwie księżniczki X, ihra- 
biego Y. 

Na wymówki najbardziej przykre naraziła się je- 
dnak dopiero wtedy, gdy po balu u hrabiny P... o- 
śmieliła się pochwalić jakiegoś pana Żelińskiego, 
zwykłego szlachcica, który ze wsi przyjechawszy, 
znalazł się tam razem z niemi. Aniela w szczerości 
ducha wyznała, że z pomiędzy wszystkich mężczyzn 
z których każdy był utytułowany, ten jeden uderzy 
ja swojem zachowaniem i dystynkceją. 

Ciotka na to aż skoczyła: 

— Mityguj się, moje dziecko—zawołała—bom go- 
towa przypuścić, że masz gust plebejuszowski, Ja, 
przyznam ci się szczerze, wcalem tego człowieka nie 
zauważyła i nawet nie wiem, zkąd tam się wziął. 
Prawdopodobnie zaproszono go przez omyłkę, lub 
też syn gospodarstwa na własną rękę wprowadził 
go do domu swoich rodziców. 

— Ależ to człowiek taki przyzwoity, ciocin! Mó- 
wią także, że nie biedny, ma piękną wieś na Po- 
dolu. . 

— Widać, że ci wpadł w oko, skoro wiesz io tem. 
Nie sądź jednak, moja panno, że majątek jest 
wszystkiem... Bez urodzenia nie znaczy on nie, przy- 
najmniej w oczach ludzi, umiejących jak my szano- 
wać swoją godność. Ani żydzi, ani przechrzty, ani 
bankierzy nigdy z nami na równi nie staną. Majątka 
można się dorobić, ale urodzenia nikt sobie nie wy- 
robi, gdyż ono jest darem samego Boga... Proszę 


Przedmiotem obrad były sprawy wewnę- | 
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DE BZ ZZOZ E a ZADALI ROGER 


DPD 


,* W ubiegłą sobotę odbył się w Mińsku guber- - 
nialnym powtórny koncert panny Machwicówny z u- 
działem pp. Szaniawskiego i Bobińskiego. 


= Kościół św. Barbary. 

Z powodu pojawiających się od czasu do czasu w 
różnych pismach wiadomości o terminie otwarcia i 
konsekracji budującego się kościoła w parafji św. 
Barbary, proszeni jesteśmy o doniesienie, że jakkol- 
wiek roboty, pomimo braku fusduszów postępują 
ciągle, ostateczny jednak termin otwarcia kościoła 
nie został dotąd oznaczony. 

Na zapłacenie najpilniejszych rachunków komi- 
tet budowy kościoła potrzebuje 10,000 rs., a wszel- 
kie wpływy, jakie tylko były dotychezas, zupelnie 
wyczerpane zostały. 

Z tego też powodu otwarcie kościoła może uledz 
zwłoce. 


= Delegacja. 

Na zjazd fabrykantów wyrobów ze stali i żelaza, 
który odbędzie się dnia 2-go grudnia w Petersburgu, 
Towarzystwo popierania przemysłu i handlu wyśle 
swoich delegaiów. 

Zjazd ten zwołuje komitet centralny Towarzystwa, 
a celem jego będzie dyskusja nad żywotnemi kwe- 
sijami fabrykacji ze stali i żelaza. 


= ( muzeum, 

W artykule o muzeum przemysłowo-rolniczem, zæ 
mieszczonym niedawno w Kuyjerze, było. powiedzią- 
nem, że koszt budowy gmachu został w części po- 
kryty przez ofiary założycieli, a przez jednego z nich 
uzupełniony. 

Dla dokładniejszego określenia sytuacji finanso- 
wej muzeum, dodajemy zgodnie z objaśnieniem otrzy- 
manem. od zarządu tej instytucji, że każdy z 22 zało- 
życieli dał pierwotnie po 3,000 rs.; następnie po na- 
byciu od władzy wojskowej zabudowań klasztornych 
po-bernardyńskich, niektórzy z założycieli przez po- 
życzkę bezprocentową umożliwili przystąpienie de 
wzniesienia nowej budowli na pomieszczenie mu- 
zeum, brakujące zaś do jej ukończenia fundusze uzu- 
pełnione zostaną przez pożyczkę, majązą się za- 
ciągnąć w Towarzystwie kredytowem miasta War- 
SZawy. 


== Zaprzeczenie. 3 

Redakcja Dziennzka łódzkiego, który potrafił sobie 
przez uczciwy, obywatelski kierunek, zyskać uzna- 
nie czytelników swoich, w ostatnim swoim numerze 
zaprzecza rozpuszczonej wieści, jakoby pismo to 
otrzymało od jednego z bogatych przemysłowców 
łódzkich znaczną, bo kilkadziesiąt tysięcy rubli wy- 
noszącą subwencję. 

Zarzut ten redakcja odpycha z oburzeniem, zape- 
wniając, że Dziennik łódzki jak był, tak też pozostaje 
nadal pismem niezależnem, przez nikogo nie subwen- 
cjonowanem, utrzymującem się ze swoich własnych 
dochodów. j 


== Dla lekarzy. 

Wspominaliśmy niedawno, że obok przepełnienia 
lekarzami miasta Warszawy, okolice jej cierpią z po- 
wodu braku pomocy lekarskiej. 
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cię, moje dziecko, abyś odtąd na ludzi z tą, co ów 
pan pozycją socjalną, weale uwagi nie zwracała. 
Niech każdy trzyma się swojej sfery i dosyć żle, że 
jakiś tam szlachetka mógł weisnąć się do naszego 
towarzystwa i rozmawiać z panną Szumińską, córką 
hetmanów i wojewodów. Deklamacje orówności szla- 
checkiej dobre były w teorji, lecz nie w rzeczywisto- 
ści; pan był zawsze panem, a szlachcie mu służył. 
Pamiętaj, moja panno, kto cię rodzi i czyja krew w 
twoich żyłach płynie. * | 
Niestety, Aniela wciąż o tem zapominała i ztąd 
owa wielka dysharmonja między pojęciami jej a 
ciotki. i 
Gdy przed ukończeniem dwudziestego roku zosta- 
ła upelnoletniona, czego wymagały sprawy mająt- 
kowe, wtedy jeszcze większy rój wielbicieli zaczął 
ja otaczać. Lecz z jakiemże politowaniem spoglą- 
dała teraz na tych ludzi wiecznie kłaniających się i 
uśmiechniętych, z których każdy błagał ją choć o 
jedno spojrzenie! O! jeżli kiedy, to teraz wierzyła 
pannie Goudron, że ci ludzie polowali na jej posag. 
Męczona w domu, zrażona światem, zaczęła znów 
tęsknić do ciszy klasztornej i kto wie, czy zamiaru 
nie byłaby rychło spełniła, zwłaszcza, że i ciotka za- 
częła się juź z tą myślą godzić, gdyby nie przypa- 
dkowe poznanie Romana. Ten podbił ją, rzec można, 
od pierwszego wejrzenia; ten obudził w jej duszy u- 
czucia dotąd nieznane; ten w swoich zabiegach gor- 
liwie wspierany przez pannę Goudron, tak opanował 
jej wolę, że na jego rózkaz z oczami zamkniętemi 
byłaby poszła nawet na rusztowanie. 
Gdy zażądał uroczystej przysięgi, uczyniła, co ka- 
zał, a teraz zaniepokojona pytała się w duchu: co Z% 


tego będzie? 


(Dalszy ciąg nastąpiy 


Między innemi dotknięty jest brakiem lekarzy 
Kamionek. 

Obecnie otrzymaliśmy z tój miejsco wości list z pro- 
pozycją ofiarowania lekarzowi, któryby tam chciał 
osiąść, bezpłatnego mieszkania. 

O bliższych warunkach tej oferty możemy intere- 
sowanych objaśnić w redakcji. 


„ = Dla narzeczonych. 

Ktoś obdarzony zapałem wydawniczym, przygoto- 
wuje do druku „Przygotowania domowe i formalno- 
ści prawne dla osób płei obojga, wstępujących w 
związki małżeńskie”. 

Co za ułatwienie! 


= Skutki nieopatrznej konkurenejł. 

_ Przy jednej z pryncypalnych ulie istniał od lat 
Kilkunastu zakład krawiecki, cieszący się dość licz- 
ną klientela. 

Spostrzegł to konkurent, który tuż obok otworzył 
podobny zakład. 

Obie firmy poczęły walczyć zawzięcie i w rezulta- 
cie przed kilkoma dniami obie zamknięte żostały 
z powodu bankructwa. 

Podobne objawy konkurencyjne u nas, niestety, 
należą do rzeczy powszednich... 


= Koń skoczek. 

 Bezon jesienny wstępuje w swoje prawa, 
lady jego dają się widzieć wszędzie, a więci 
w tattersalu tutejszym. 

Po wakacjach letnich rozpoczynają się tam zbioro- 
we lekcje, na które w r, z. gromadziło się wszystko 
co się interesuje sportem. 

"Tegoroczne lekcje będą się zapewne cieszyły je- 
szcze większem powodzeniem, oprócz bowiem nauki 
jazdy konnej, bedzie się tam odbywała nauka prze- 
sadzania przeszkód, dostępna tylko dla dobrych 
jeźdźców. 

Nauczycielem tej trudnej sztuki jest umyślnie do 
tego wytresowany koń. 

Jest on przyuczony do wysadzania jeźdźca z siodła 
po zrobionym skoku. 

Zadaniem zaś jeźdźca jest niedopuścić do tego. 
` Ten sposób praktykowany jest obecnie w szkołach 
jazdy konnej za granieą, u nas zaś jest zupełną no- 
wością, która zapewne znajdzie wielu zwolenników. 


, = Targ owocowy na Wiśle. 

Pomimo znacznie już posuniętej jesieni, na Wiśle 
Stoi jeszcze około mostu kilkanaście galarów z owo- 
cami. 

Dostawanie się jednąk na te galary po stromych 
schodkach, bez poręczy, nie jest wcale łatwem, ani 
bezpiecznem. 

` Danie poręczy nie zrujnowałoby przecież nikogo, 

a zapobiegłoby wypadkom, ktorych kilka już było, 
lecz na szczęście, skończyły się na razie przynaj- 
mniej, jedynie na zimnej kąpieli... 

z= Strachy. : ; 

Do jednego z właścicieli domów w Warszawie 
zgłosili się lokatorowie z oświadczeniem, że w oficy- 
nie „coś przeszkadza”, 

Potulny gospodarz wezwał rzeczoznawców, którzy 
osadzili, że nie ma sposobu, tylko oficynę trzeba roz- 
walić i w to miejsce inną postawić. 

Życzeniu temu stanie się zadość z wiosną, tymcza- 
sem lokatorowie mieszkania opuścili. 

0 sancta simplicitas!. 

` = Potrójne honoratjum. 

Jeden z lekarzy tutejszych komunikuje nam fakt 
nastepujący: 

W Pad ARP VaR został on zawezwany do cho- 
rej pani „*,, przybyłej z prowincji i mieszkającej 
chwilowo u krewnych. 

Po udzielonej poradzie, chora podając rękę leka- 
tzowi, wsunęła mu honorarjum. 

W drugim pokoju siostra pani, badając doktora o 
stan zdrowia, przy pożegnaniu również udzieliła mu 
jakiś banknot, ; à ; 

Wreszcie p. Y., szwagier pani 4*,, już w przepoko - 
ju ostatecznie żegnając doktora, obdarzył go trzecim 
papierkiem. AYO 

Lekarz, po przybyciu do domu, przekonał się, iż 
od pacjentki otrzymał 3 rs., siostra jej dała tylko 
rubla, szwagier zaś 5 rs. 

Widocznie osoby te nie porozumiały się kto ma za- 
płacić za wizytę i ztąd wynikła ta hojność. > 

Lekarz jednak napisał grzeczny bilecik, mniej wię- 

- eej tej treści: | ; 

„Ile mi istotnie było przeznaczonem, nie mogę 
wiedzieć. Zsumowawszy jednak trzy honoracja, za- 
trzymuję '/, część całości, tj. 3 rs., resztę zaś przy 
niniejszem załączam.” 


* = Żebrak arystokrata. 

W dniu wczorajszym p. D. wychodząc z hotelu 
Saskiego, został zaczepiony przez jakiegoś czerstwo 
wyglądającego staruszka prośbą o jałmużnę, 
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Porządny paltot i prawie nowy kapelusz nie wska- 
zywały, aby to był żebrak. 

— Panie, jestem ofiarą nieszezęść—mówi proszą- 
cy—zlituj się nademną. 

Pan D. obdarza go więc dziesiątką, lecz żebrak 
spojrzawszy na monetę, odrzuca ją, wołając: 

— Jak to, mnie, który przecież nie mam miny 
dziada z pod kościoła, tylko dziesiątkę pan śmiesz 
ofiarować? 

Pan D. na razie zmięszał się podobną arogancją, 
a ochłonąwszy, chciał oddać zuchwałego żebraka 
w ręce policji, ten jednak szybko się oddalił. 

= Mamka. 

W dniu wczorajszym kupiee W. Szrejber, zamieszkały na 
Dzikiej pod nrem 26-ym, zgodził do dziecka mamkę Dantę 
Borensztejnównę. 

Mamka w ciągu nocy okradła swoich chlebodawców z 
garderoby, a nadto zabrała kilkanaście rubli gotowizną. 

= Podrzucenia. 

Na Nowolipkach pod nrem 26-ym i na Franciszkańskiej 
pod nrem 17-ym znaleziono zwłoki nowonarodzonych nie- 
mowlat. 

Zwłoki obojga zabezpieczono, 
śledztwa sądowego. 

== Bójka. 

W dniu wczorajszym w szynkn pod nyem 205-ym na Pra- 
dze, Nuta Gliński i Jankiel Rotsztejn wszczęli między so- 
bą kłótnię, a następnie bójkę. 

Z bójki tej obaj wyszli poszwankowani, a mianowicie: 
Rotsztejnowi przeciwnik wybił oko, sam zaś Gliński otrzy- 
mał trzy ciężkie rany na głowie, skutkiem czego stracił 


celem wyprowadzenia 


przytomność. 


W takim stanie odwieziono go do szpitala. 


= Wypadki. — Na Pradze Franciszka Tworkowa, żo- 
na stróża, w bójce z Rozalją Rutnakową, skałeczyła ją 
głęboko nożem w prawą rekę.—Na Nowogrodzkiej January 
Wiśniewski spadł z drabiny i złamał nogę. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZN 


- Czyszczenie szczołek i grzebient. 

Powyższe przybory tualetowe po dłuższem użyciu, o- 
prócz pyłu i łupieżu, nagromadzają w sobie materje thu- 
ste pod różnemi formami. Rostwory alkaliczne, jako to 
amoniaku, sody i potążu, użyte do mycia, naleciałości te 
usuwają. Zwyczajny ług od prania przedstawia jeszcze 
prostszy środek, chociaż sposób ten nie jest zbyt dogo- 
dnym, gdyż uszkadza drzewną obsadę, a jeszcze bar- 


«dziej szczecinę szczotek. Ale najłatwiejszym do wyko- 


nania procederem, nie wymagającym prawie Żadnych 
zachodów, jest czyszczenie na sucho za pomocą otrab. 
Praktykuje się w wielu domach i daje pożądany rezul- 
tat. Bierze się garściami dobrze wysuszone otręby i 
wciera je się mocno w szczotkę. Operację tę powtarza 
się dopóty, dopóki nie mamy prawa przypuszczać, że 
otręby przeniknęły w najniedostępniejsze miejsca i za- 
głębienia włosowe i dokonały wszędzie swojej absorb- 
cyjnej działalności. Na tej to właśnie własności wsią- 
kania opiera się ich użycie przy niniejszem zastosowa- 
niu. Pozostaje już tylko wyprowadzić otręby ze szezo- 
tki, co się dokonywa z łatwością, trąc jedną szezotkę o 
drugą włosami. Z grzebieniami postępuje się mniej 
więcej w ten sam sposób, usuwając uprzednio nagroma- 
dzone między zębami nieczystości szczotką, lub kilkakro- 
tnie złożoną jedwabną nitką. 

— Z powodu zagubienia pozwolenia policyjnego, 
wydanego na zbieranie kwest po domach dla „Przy- 
tuliska”, zarząd zwraca uwagę publiczności, że no- 
we upoważnienie przez zarząd opatrzone jest dwie- 
ma pieczęciami, nieprawy zatem posiadacz zagubio- 
nego dowodu pociągnięty będzie do odpowiedzial- 
ności. e 


NEKROLOGJA. 


+ S. p. Edward Psarski, b. urzędnik Banku Polskiego, 
opatrzony św. sakramentami, po długiej i ciężkiej chorobie, 
zakończył życie w dniu 26-ym października 1885 r., przeży- 
wszy lat 68. Pozostała wdowa i brat zapraszają krewnych, 
kolegów i znajomych na żałobne nabożeństwo odbyć się ma- 
jące we czwartek, to jest dnia 29-go b. m., o godzinie 
9-tej i pół zrana w kościele św. Karola Boromeusza przy 
ulicy Chłodnej, oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu 
i z tegoż kościoła, o godzinie -ej po południu na cemen- 
tarz powązkowski. —3559— 

+ Ś. p. Zofja z Górskich Girardeau, po długiej i cięż- 
kiej chorobie, przeżywszy lat 21, zmarła dnia 24-go paź- 
dziernika 1885 r., we wsi Jabłonna pod Warszawą. Pozosta- 
ły mąż, córka i siostry zmarłej zapraszają krewnych i zna- 
jomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 
29-ym października, to jest we czwartek, o godzinie A4-ej 
zrana, w kościele na Powązkach, oraz na wyprowadzenie 
zwłok zaraz po nabożeństwie na cmentarz powązkowski.-3556 

F We czwartek, tj. dnia 29-go października, jako w ro- 
cznicę śmierci Ś. p. Ludwika Siekierskiego, b. sędziego 
sadu apelacyjnego, odbędzie się w kościele św. Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej, o godzinie 1Q-ej zrana, żałobne 
nabożeństwo, na które pozostała wdowa wraz z córkami, zię- 
ciami i wnukami zaprasza kolegów i życzliwych. —3552— 

+ Dnia 29-go października r. b., tj. we czwartek o go- 
dzinie 10-ej zrana, odbędzie się w kościele pp. kanoniczek 


za duszę 6, p. Józefy z Rudnickich Niaimskiej, żałobne 
nabożeństwo, na które pozostałe dzieci i wnuki zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych. —1225 
+ We czwartek, tj. dnia 29 października r. b., odbędzie 
się w kościele powązkowskim, o godzinie AQ-ej zrana, na- 
bożeństwo żałobne za duszęś. p. Kajetana Więckowskiego, 
radcy stanu i Fryderyki Jełowickiej, wdowy po kapitanie 
b. wojsk polskich, poczem nastapi przeniesienie zwłok do 
grobu rodzinnego, Na smutny ten obrzęd w nieutulonym 
żalu pozostała wdowa wraz z dziećmi zaprasza krewnych, 

przyjaciół i znajomych. —30849— 
| Za duszę ś. p. Narcyzy Źmichowskiej odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w dniu 29 b. m., to jest we czwartek, o 
godzinie 9-ej rano w kościele powązkowskim. —3554 
+ We ezwartek, to jest dnia 29-go października, w koście- 
le św. Anny (po-bernardyńskim) na Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, © godzinie O-ej zrana, odprawioną zostanie wotywa 
za duszę Ś. p. Marji Wróblewskiej, ukochanej mojej cór- 
ki i Karola Wróblewskiego, męża mego, na którą za- 
prasza stros kana matka i syn krewnych i znajomych. —3517 
ANILE UILEN NT FANDA I TŁ 


z Cesarstwa. 


Nowost: nie pozostając za innemi czasopismami ro 
syjskiemi, rozwodzą się nad interesami, jakie Au- 
strja i Rosja mają na półwyspie bałkańskim. 
Interesa i plany Anstuji są jasne. Stara się ona 
przedewszystkiem o wpływ ekonomiczny, stawiając 
na drugim planie politykę. Celem Austzji jest Salo- 
nika. Rosja nie ma przed sobą wytknietej drogi, a 
bez tego nie ma możności porozumienia się, zapro- 
wadzenia trwałego pokoju. Próba zawiązania z Bul- 
garją stosunków handlowych nie miała powodzenia. 
O wzięciu w opiekę chrześcjan także nie ma mo- 
wy, bo w takim razie Rosja powinna się jednakowo 
interesować grekami, jak słowianami. Pozostaje 
więc tylko obrona narodowości, ale i pod tym wzglę- 
dem Rosja robiła ustępstwa. W takich warunkach, 
kończą Nowosti, jest rzeczą naturalną, że Europa wie- 
cznie podejrzewa Rosję o jakieś ukryte cele, a tym- 
czasem sama chce zaw ładnąć całym półwyspem. 

Półurzędewe gazety serbskie, jak telegrafują do 
Now. wr., omawiając szansy możliwej obecnie wojny, 
utrzymują, że pomyślna chwila do niej minęła. Wy- 
rażają one zarazem powątpiewanie, aby postanowie- 
nia konferencji mogły być trwałe. Z Niszu donoszą 
nawet, król że Milan odmawia poddania się jej decy- 
zjom, uważając konferencję za półśrodek do niczego 
nie prowadzący. 

Niedowierzanie w skuteczność konferencji podzie- 
la też Nowoje wremja. Powiada ono, że ucieszy się 
szczerze, jeśli konferencja pomyślnie przeprowadzi 
wzięte na siebie zadanie, ale że równie szczerze się 
tem zadziwi 


TELEGRAMY 
„„KURJERA WARSZAWSKIEGO”, 


W/iedeń 21-go października.—Program konte- 
rencji wskutek różnicy zdań, panującej pomiędzy 
mocarstwami, zawiera dwa tylko ogólne punkta 
Pierwszym jest obmyślenie sposobu przywrócenia. 
porządku w Rumeljji, drugim uchwalenie środków, 
zapobiegajacych w przyszłości powtórzeniu się zła, 
mania traktatów. Pierwszy punkt można uważać 
za chęć przywrócenia status quo ante, drugi ma szer- 
sze znaczenie. Istota i dążność jego stanowi dotąd 
tajemnicę interesowanych rządów. 


(Ajencja północna.) 

Miopenhaga 21-go października. — Rada stu. 
nu ogłosiła prowizoryczną ustawę o tworzeniu zor- 
ganizowanych wojskowo oddziałów żandarmerji i 
zamierza zażądać nadzwyczajnych kredytów na ko- 
szta wzmocnienia kadrów służby policyjnej. 

Sofia 21-go października.—W sytuacji ogólnej 
nie zaszła dotąd żadna zmiana. Książę Aleksander 
udał się wczoraj znowu do Filipopola i był przy wje- 
żdzie do tego miasta przyjmowany przez władze 
miejscowe i liczne tłumy ludu, które towarzyszyły 
powozowi książęcemu aż do konaku, wołając z za- 
pałem: „Niech żyje książę! niech żyje unja!” 

Hionstanitynepol 21-g0 października. —Rząd 
sułtański dowiedziawszy się, iż w Ozarnogórzu czy- 
nią się przygotowania wojenne, zmuszony był prze- 
bywających w Skutari muzułmańskich emigrantów 
zaopatrzyć w broń i amunicję. Rozporządzenie od- 
nośne zostało juź władzom miejscowym zakomuniko- 
wane. 


kionstantynopol 27-go października. — Za- 
mierzone przez księcia Aleksandra bułgarskiego wy- 


słanie tutaj specjalnego posta, zostało zaniechano, 
albowiem W. Porta dała księciu do zrozumienia, iż 
uważa obecnie misję podobną za zupełnie bezpożyte- 
czną, 

Petersburg 27-go października. — Komendant czterna- 
$iego korpusu armji, jen. Dellinghausen, przeniesiony został 
% stan spoczynku z podniesieniem do rangi jenerała pie- 
ćhoty. Na miejsce jego mianowany został komendant ośm- 
ńastej dywizji piechoty, jen. Narbutt. 


, 


Telegramy handlowe. 


Berlin 2l-go października (po południu). — 

Stan rzeczy zupełnie bez zmiany. Reakcja prze- 
ciw owej chwilowej panice nie rozwijała się dalej, 
kursa po większej części drobnym tylko uległy zmia- 
nom. -Wartości spekulacyjne słabiej. Akcje kredy- 
towe straciły znów dwie marki i powróciły do noto- 
wania sobotniego 461. Wartości bankowe bez ró- 
źżnicy, kolejowe również bardzo mało lepiej, Warto- 
śei obce w ogóle słabo i w małym ruchu. Rosyjskie 
bez zmiany się trzymały, również ruble. Żyto w to- 
warze gotowym o 1.25, na dostawę o 1 markę niżej. 

erlin 27-go października (notowanie urzędowe gieldy). 
Bil. bav. ros. w tr. nat. 200.10 |Akcje kredytowe 461 — 
Weksle na Warszawę 200.60 |Listy zast. ser. I-ej 60.50 
Wek. na Peters. krótk, 200.20 |Weksłe na Lon.krótk. 20.325 
Wek. na Paters. dług. 198.90 długot. 20275 


Bil. ban. ros na dost. 200.75 |Żyto zdost.najesień 131.75 
Wschodnia poż. II em. 59.70 |Żyto na wiosnę 188.75 


Petersburg 27-go października, 


Weksle na Londyn . . , 
Pożyczka premjowa I-ej em 


Półimperjały . . 


Kursa w tak małych wahają się granicach w Berlinie i 
zdradzają tak niepewność i chwiejność, że nie dziwnego, iż 
giełda warszawska również tylko bardzo małe z dnia na 
dzień przedstawia różnice kursowe. Niemożmość przewidze- 
nia rezultatów rokowań dyplomatycznych, zaprzeczenie 
wieściom o nowej pożyczce, wszystko to powoduje zastój i 
bezczynność, nie mającej podstaw do działania spekulacji 
a dnia poprzedniego były: 200.80, 200.75, 468, 133: 
139.75. , 


a 2823/39 27 
; 2083/ 
1836) 


isji 
Ti-ej emisji 


J. Wł 
Gdańsk 26-g0 października. 

Pszenica cena najwyższa TOE) 
ją „ jegulacyjna bieżaca . 6.60 

M „ na dostawę jesienną . 7.01 
Zyto cena najwyższa za polskie —— 
> „ regulacyjna $ . 4.52 

3 „ na dostawę jesienną . . . 4.87 
Jęczmień browarny Ar AD 
ż na paszę . e. = 
Groch do jedzenia „de. mmm 
» na paszę š a —— 


CENY ZBOŻA. 
dnia 27-go października 1665r. na stacji „Praga* drogi żela- 
znej warszawsko-terespolskiej. 

Pszenica wyborowa 100—105, średnia 90—-98, ordyna- 
:yjna 75—88. 

Zgto: wyborowe 74 — 16, średnie 70 — 73, ordynaryj- 
re 66—69. 

dęczmień: wykorówy 1(—68, średni 70—83, ordynaryj- 
ny 70—683. 

G wies: wyborowy £0 — $7, 
ry 75—80. 

Gryka: 73—79. Croch ——, Masza jaglana: wybor 
rowa 90—115, średnia 90—115, ordynaryjna 90—115. 

E. Werneret Comp. 


średni 62 — 68, ordynaryj- 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 26-g0 października 1885 r. 


Jak na innych polach handlu tak i tu stan rzeczy ciągle 
jednakowo trudny. 

Dostawy dosyć szczupłe— gatunki przeważnie dobre, a u- 
sposobienie słabe, chwiejne i niewyraźne. 

Pszenicy wystawiono na sprzedaż około 600 korcy. 

Płacono smolną 5.25 i 5.50—pstrej nie było prawie. 
_ Biała dobra 5.471/, do 5.85—wyborowa 6 do 6.30 zaledwie 
osiągła. 7 

Żyta 500 korcy. Zbyt równie trudny. 

Wyborowe około 4.30 płocono. 


Średnie 4.15, 4.271/,, a jedną partję udało się nawet sprze- | 


dać po 4.32'/+. 

Jęczmienia zbyt bardzo trudny. Drobne ilości sprzedają 
po 3.60 do 4.35, wedle gatunku ziarna. 

Owsa dosyć—ckoło 550 korcy. Gatunki przeważnie śred- 
nie. Ceny rozmaite 2.60, 2.65, 2.80, 3 rs. do 3.15. 


Siana więcej nieco niż w inne dni tygodnia. Płacono 40 | 


do 50 kop. za pud. 
Słoma 20 do 28 kop. 
J. Wł, 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Rynek królewiecki, wedle doniesienia pp. Goldstern i 
Lówenherz. był w d. Z4-ym b. m. nieco lepiej usposobiony. 

Doniesienie o drobnej zwyżce cen wAmeryce, ożywiło tro- 
chę pokuy, lecz bardzo obfity dowóz—300 wagonów zboża 
rosyjskiego—nie pozwolił na szerszy rozwój tego usposo- 
bienia i ceny pozostały prawie niezmienione. 


W. daukan hujczu Wasszcuehiego = 


e £< 


Pszenica bez zmiany. Biała wyborowa wagi 120 do 133 
funtów holenderskich płacona była 121.25 do 141.25 m. za 
1000 kilo, czyli 98—114 kop. za pud. Biała średnia 111 do 
127 f. 98.75 do 137 m. za 1000 kilo., czyli 80 do 111 kop. 


za pud. Czerwona wedle gatunku 116 do 132 f. 117.50 do 
141 m. czyli 95 do 114 kop. za pud. 

Żyto nieco słabiej. 108 do 122 f. 77.50 do 99.25 m. za 
1000 kilo., czyli 63 do 80 kop. za pud. 

Jęczmień drobny 66—67 kop. 

Owies biały 71—78 kop. za pud. 

Siemię lniane średnie 146, konopne 130 kop. za pud pła- 


cono. : 
J. WŁ. 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną stacje telegrafi- 
czną w d.28 i23 października 1885 roku, a nie doręczonych 
adresatom z powodu niedokładnych adresów: 

Z Bobrowicy K. K., Halpernowi,—z Brześcia, Rubinsztaj- 
nowi —z Petersburga, Grigorowiczowi,—z Włocławka, Zu- 
kowskiemu—z Muroma, Chodźko, — z Brukseli, W. Mar- 
chwińskiemu,— z Korzedar, Graumanowi, — z Tomaszowa 
piotr., Herszlikowi,—z Wilna, Dmuchowskiemu,—z Peters- 
burga, Komarowi,—z Berlina, N. Rothbard, — z Gorodny, 
Korwalskiemu,—z Rewla, Żarski Ulrich —z Pułtuska, Mar- 
kowiczy—z Meranu, Prechner — z Władysławowa, Łuksie- 
wicz,—z Sochaczewa, Krasińskiemn —z Lublina, Nelson, —z 
Pultuska, Markowicz—z Odesy, Lando,—z Mławy, Młocho- 
wskiemu,—z Wiednia, Baranieckiemu,—z Petersburga, Sto- 
janowu,—z Kijowa, Daniłowoj,—z Iwangrodu, Apanowiczo- 
wi,—z Częstochowy, Laterner,—z Brześcia ter., Cisaru. 
Uwaga. — Osoby, życzace odebrać którą z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej do- 
wód legitymacyjny. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu 8. K,—Z samego przytoczenia treści nie mo- 
Żemy sobie przypomnieć autora wiersza „Na rozdrożu”. 
Być może, iż wcale nie znamy tego utworu. 

; Merkuremu.— Propozycja może być przyjęta, pro- 
simy o porozumienie się. 

— Panu D.—Wierszyk nie będzie umieszczony. 

— Prenumeratorowi z Białegostoku. — Kantory lote- | 
ryjne: W. Kleyna Elektoralna ur 31 i A. Rothauba Gra- | 
niezna nr 7. 
— Niałej prenumeralorce z m. G.—Muzeum pszczel- 
nicze p. Lewickiego, ulica Koszyki ur 1. "Tamże zasię- 
gnie pani żądanych informacyj ustnie lub piśmiennie. 


FE 


TEY 02) STÓW af 


BLEPSYDRY, . 
ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 
oras 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 
żałobnych lub innych, przyjmuje do druku i naj- 


śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw- 
skiego, plac Teatralny M 9. 


NOWO0-0TWORZONY 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


1 ©! ira 1 4 1 WA: 
Stanisiawa. R amińskieg O, A AS T E OE 9 15 wiecz. | 6115 rano 
Mrakowskie- Przedmieście nr 4f, Warszawako-Bydgoska: | | 
wykonywa wszelkie roboty w zakres krawiectwa | Kurjerski 2 klasy . . . . « « .. 315popoł| 225popoł. | 
wchodzące po cenach umiarkowanych. (3538 | Osobowy 3 klasy. . . . . . |... .|5— rano |1030wiecz. 
"A NO ZTEO MLO >OQ 4 OH | Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5— po poł.| Sji5rano 
TEDE EEEE A EATON ZSO A GT CTN ACZ W arszawsko-Terespolska: j š W | 
Z AOKI SYN ed 50 po poł.| 1 o poł. | 
A An „EO pz SaN ET) Osobowy nh ŚW ETAPO TD (5 rano Ti KRA Bi 
TT: s : 1 sobowo-towarowy ASY e: te: o — wiecz. rano j 
Towarzystwa akcyjnego fabryki MKM | warszawsko-Petorsbarska: | | 4 
EG Jers KIAS AKINSY RK EW PE WE (18 rano '43 wiecz. 
„Czersk PO SERWIE lo Rn | 1138 wieez | śóórano 
Na zasadzie $$ 51 i 54 ustawy tegoż Towarzys- Nawiślańska do Kowla: i 
twa, podaje się do ogólnej wiadomości, że w dniu 23 | Pocztowy . . ..« « « + « + «+ - 3,30 po poł. z poł. 
listopada (5 grudnia) 1885 r., o godzinie 12 w połu- kaca do AN AEN ŁO Tadrano |1058 wiecz 
dnie, w m. Warszawie, przy ulicy Elektoralnej nr 5, AAA inc 
w biurze zarządu Towarzystwa odbędzie się: OSOBOWE SPARROW Aa PCE 7/50 wiecz. | 8 
zwyczajne roczne ogólne zebranie Nadwiślańska do Mławy: | | 
aukcjonarjuszów Kowarzysiwa akcyj= | Pocztowy . a. s.e nores 6 45 wiecz. |10. 
nego fabryki cukru „Czersk. OSODOWY CIA se AW Ad 92urano | 812 
Przedmiotem obrad i postanowień zebrania bę- | Obwodowa z kolei Wiedeńsk. ; £ 7 i 
dzie: OSODOWYG A eż EPA A 46 rano 
a) zatwierdzenie bilansu i sprawozdania, oraz wnio- | Osobowy . . - - . . OROMET 2,50 po poł.| 8 
sków nim objętych za rok fabryczny 1884/5, rozdział Obwodowa z kolei Terespols. n | 
zysków i zatwierdzenie wysokości dywidendy; DARÓW A E ROYA 4) Ger SW Tore 
b) zatwierdzenie etatu wydatków na rok fabrycz- ORW, ZLA AERENCA „| 8884] A 


ny 1885/6 i planu działań; 
e) rozpoznanie wydatków fabrycznych na nowe u- 


rządzenia w roku poprzednim już poniesionych i w 


| roku bieżącym 1885 6 ponieść się mających; 


Plac jeatrainy Lr 4:4żc (L0Wy Y). 
Ł.edaktor Waciaw Szy doc da Wydawca Gustaw Gebethner. 


d) wybór jedne go dyrektora zarządu; 

e) wybór członków komisji rewizyjnej na bieżący 
rok fabryczny. 

Pp. akcjonarjusze, zamierzający uczestniczyć na 
tem ogólnem zebraniu, racz; w terminie $ 58 ustawy 
określonym, to jest najpóźniej do dnia & (20) listopa- 


Aosroaeno JieHzyPOW— Bapiuabą 16 (28) Okruópą 1885 T, 


da r. b. złożyć swoje akcje w kasie Towarzystwa 
podług wyżej wskazanego adresu, przy dołączeniu 
specyfikacji numerów tychże akcyj w dwóch egzem-- 
plarzach spisanej i podpisanej, z których jeden e- 
gzemplarz, pokwitowaniem kasy z odbioru opatrzo- 
ny, składającemu takowe zwróconym zostanie. 

razie nie zebrania się w powyższym terminie 
dostatecznej liczby akejonarjuszów, reprezentujących 
przynajmmej połowę kapitału zakładowego, ogólne 
zgromadzenie odbytem nie będzie i na takowe na- 
znacza się obecnie już, dla uniknienia ponownego o- 
głoszenia, drugi termin, stosownie do § 60 ustawy o 
dwa tygodnie później. czyli na dzień 7 (19) grudnia 
r. b., o godzinie 12 w południe, które to ewentualne 
zgromadzenie, bez względu na ilość zdeponowanych 
akcyj i przybyłych akcjonarjuszów, uważać się bę- 
dzie jako prawnie ukonstytuowane i do stanowienia 
uchwał prawowładne. 

Po odbytem ogólaem zebraniu złożone akeje po- 
siadaczom, za zwrotem pokwitowań, natychmiast 
wydane będą. 

Karty wejścia wydawane będą na dni 3: przed ter-, 
minem ogólnego zebrania, za okazaniem dowodu na. 
złożone akcje. ; 

Warszawa d. 14 (26) października 1885 r. (1219 


— Dnia 15 (27) Paźdz. r. b. Sąd Handlowy, wy- 
rokiem z tymczasową egzekucją, podniósł upa- 
dłość kupcai fabrykanta tutejszego Par- 
kusu 6iersztensanga. (1224) 


KORESPONDENCJA PRYWATNA. 


— Zdaje mi się, że wiesz w jakiem miasteczku się 
znajduję, jeżeli jest przeciwnie, wskaż mi drogę, w 
jaki sposób mam Cię zawiadomić, chciałbym bo- 
wiem zachować incognito. —£gożsta. (3545) 

— 4Adch 0. Zawiercie. — Racz Sz. Pani wyjawić 
swoje ineognito, bo w takim tylko razie mogę słu- 
Żyć i przytem w innem miejscu —J. A. (3550) 

— „Nadzieć” + —Odpowiedź na list z Iwangrodu z 
podpisem znana J. Anonim bezeelowy. Jesteś isto- 
tą bez litości, znęcasz się nademną, który aby Cię 
widzieć szezęśliwą, z roszkoszą życie poświęci. List 
Twój to brzytew w ręku dziecka—zabawka... i 
świecąca, lecz kaleczy. Cel więc, przyznaję, osią- 
gnięty. —, Dwie gwiazdy”. (3544) 


Rozklad jazdy na kolejach żelaznych, W 
P oont Areen 


Warszawsko-Wiedeńska: | 


Odokodzą | Przetodzą, 
godziny i minuty | 


Pośpieszny 3 klasy .% 044% 6, —rano | 9,35 wiecz., 
OSODOWYPAONSYW RZA OE eo 1110rano | 540po poł, 
Osobówo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 6,45Wiecz. | 8/35rano 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 


— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy d 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zrana. 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków 
o godzinie 6-ej zrana. — Kurjeńskie wyłącznie 1-sza klas 
wychodzą z Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy 
piątki o godzinie 9-ej zrana. — Z Płocka dò Warszaw, 
we wtorki. czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana, — Sta- > 
tek „Sandomierz“ kursuje utrzymując stałą komunikację | 
pomiędzy Nową Aieksmdrją a Sandomierzem. Statek odpły* 
wa z Nowej Aleksandrji w niedziele. wtorki i czwartki 0 
godzinie 5!/, zvana; z Sandomierza zaś w poniedziałki, śro: 
dy i piatki o godzinie T-ej zrana. | 


